
z doia 17 Lutego 1901.

s w a  i r a l r i a  ila Enron f
Lwów 16 lutego.

Słynny liberał angielski, były minister sir 
Cftarles Dilke, pisuje czasami do dzienników pa­
ryskich o sprawach anglo-francuskich i w ogóle 
zagranicznych. W ostatnich dniach odezwał się 
w Figarze, omawiając bieżące sprawy sporne, a 
podnosząc, skąd właściwie zagraża Europie n.e- 
bezpieczeńsf wo.

Jak wiadomo, hr. Gołuchowski, omawiając 
w deiegaeyach sprawę grecko turecką i kreteń- 
ską i wykazując potrzebę koncertu europejskiego, 
dosadnie wskazał na niebezpieczeństwo, jakie 
Europie zagraża — od Ameryki. W parę lat pó­
źniej cesarz Wilhelm usiłował nastraszyć cały 
świat cywilizowany widmem „rasy żółtej* — i 
w pewnej m:erze rychło się spełniła jego prze­
powiednia, chociaż wcale inaczej, niż to on 
myślał

Spełniła się dlatego, że cesarz, rozczytaw- 
szy się w podróżach br. Richthofera, zagiął pa­
rol na chińską prowincyę Szantung — jakoż u- 
dało się mu tam zagarnąć marne Kiaoczau, sta­
jąc niby to w obronie tamtejszych katolickich 
misyonarzy niemieckich. Zabór ten, jak stwier­
dzono, wywołał powstanie bokserów i Europa 
dała się z Niemcami na czele wciągnąć w wiry 
chińskie, aby dla Rosyi uzyskać Mam.turyę, 
ewentualnie Mongolię a na pewno kolej żelazną 
od Pekinu na północ przez samo serce Chin w 
Hankowie aż do Kantonu na południe.

Niebezpieczeństwo „żółie" ściągnęła na sie­
bie Europa sama pod zapalczywym przewodem 
ces. Wilhelma i jeśli tam się ona nie poczubi, 
to zaszargawszy swoje finanse i zohydziwszy „cy- 
wjizacyę europejską11 do gruntu, wycofa się, po­
zostawiając Chiny ograbione i do szpiku kości 
przeciw Europie rozjątrzone, a natomiast oddane 
Rosyi.

Tymczasem Stany Zjedn. coraz baruziej 
zaczęły doskwierać przemysłowi i handlowi euro­
pejskiemu i właśnie w toku sprawy chińskiej ze 
strachem coraz większym poczynają sobie przecie­
rać oczy Niemcy, patrząc na zapowiedziane przez 
hr. Gołuchowskiego widmo „amerykańskie11, z 
którego sobie zrazu dowcipkowali Wszelako 
dzisiaj także Anglią straszy to widmo i ono też 
jesf przedmiotem artykułu Dilkego w Figarze.

Sir Dilke dość żałośnie wspomina owe cza­
sy Napoleona III, kiedy to zdawało się, źe An­
glia i Francya krocza na czele państw cywilizo­
wanych i chyba tylko Amerykę uważano za 
czynnik trzeci. Odtąd Dowstały wielce zbrojne 
Niemcy i wszystkie rachuby dawne co do sto­
sunków świata runęły i jeśli nie powszechna 
nienawiść, to co najmniej powszechne niedowie­
rzanie zapanowało. Nastąpiło atoli z czasem pe­
wne pojednanie między Francyą a Niemcami, na 
które Anglia nie pogląda krzywo, chociaż przez 
nie zmuszoną jeet podwyższać swoje wydatki na 
marynarkę.

„Mają atoli wszystkie państwa Europy — 
powiada dalej Dilke — różne, niezależne od 
sympatyj i antypatyj pobudki, dla których, jeżeli 
nie zbliżyć się do siebie, to układniejszemu stać 
się mupzj, — tak n. p. gdy się zastanowią nad 
straszliwą konkurencyą, jaka dla nich z koniecz­
ności wynika skutkiem udziału Ameryki w han­
dlu świata

■Wartość terenów węgla i wodnej siły S ta­

nów zjedn. jest powszechnie wiadomą, jako te i 
energia ich ludności. Ale mniej baczy Europa na 
nadzwyczajne zasoby łacińskich republik Ame­
ryki północnej, środkowe i południowej, — cho­
ciaż i teini troszczyć się musimy, skoro jedna z 
nich, Argentyna występuje jako wielka rywalka 
naszych kolouij na Cichym Oceanie co do środ­
ków pożywienia, których potrzebujemy, a nato­
miast ogromne trnóstwo naszych płodów i wy­
robów kupuje.

Enropa nazbyt skwapliwie wyobraża sobrt 
Niemcy jako wielkiego rywala Anglii na d o I u 

handlowem. Faktycznie zaś rychło Anglia, taksa- 
mo jak Francya i Niemcy, ujrzą się zniewoionemi 
cofać się na polu handlu świata. Nasze waśnie 
mogą tylko przyspieszyć rozmach, z jakim Ame­
ryka północna i południowa pędzą dla zdobycia 
pierwszego miejsca. Postępy Ameryki południo­
wej są dotychczas hamowane tylko krwawemi 
wojnami domowemi. Nie wolno się nam jednak 
łudzić nadziejami które są w dalekiem polu.

Gdyby się Europa mogła rozbroić, tc wielki 
jej osiadły majątek zdołałby powstrzymać podu­
padanie handlu europejskiego — ale roznroić się 
niepodobna; moglibyśmy tylko pochodzące stąd 
ciężary wzajemnie uczynić znośniejszemi.

Wy tam, na lądzie, jesteście przekonani, że 
Anglia, wskutek błędów swoich w Afryce połu 
dniowej, zamyśla za przykładem mocarstw lądo 
wych zaprowadzić u siebie pobór do wojska — 
a nie zastanowiliście się, że żaden naród nie ma 
takich zadań do rozwiązania jak angielski. My 
musimy przeszło połowę czynnej armii naszej 
trzymać w dalekich stronach, w krajach gorą 
cych. Krótki czas służbowy wedle pojęć lądo­
wych , użyty w lndyach, zrujnowałby finanse 
Anglii

Nasz urok i siła nasza nie zależy od aro,ii 
lądowej, lecz tylko od naszej floty i będziemy ją 
napewno pomnażać, bo pod jej osłoną możemy 
spać spokojnie. Uszczuplać jej nie możemy tak 
samo, jak Francya swoich fortec na granicy 
wschodniej zburzyć nie może. Ale jak ta okoli­
czność nie przeszkadza do brym  stosunkom Fran- 
cyi z Niemcami, tak samo nasza silna flota nie 
powinna w niczem zakłócać przyjaźni anglo-fran 
cuskiej “

Półurzędowa prasa berlińska z wielkim nie­
smakiem przymuje ten artykuł angielskiego męża 
stanu. Bo i dziwo, że po takich manifestacyach 
zapału Anglików dla cesarza Wilhelma, sir Dilke 
dość jasno wystawia Niemcy jako burzyciela spo­
koju Europy i całkiem otwarcie umizga się do 
Francyi!

Na każdy sposób nowem jest w wywodach 
Dilkego podniesienie niebezpieczeństwa, jakie za­
graża Europie a zwłaszcza Anglii także od łaciń 
skich republik Ameryki, a nietylko od Ameryki. 
Mogą one bowiem po wyroby przemysłu udać 
się do Stanów Zjednoczonych.

Nadto godnem uwagi jest, co pisze Dilke 
o reformie, a v,łaściwie przeciw reformie armii 
angielsmej.

O lr a i l  z „Wysoflej I z l f .
Wiedeń 13 lutego. 

Minęły czasy kochany redaktorze, kiedy 
z Wysokiej Izby podawać można było obrazki! 
Gdzie te czasy rządów śp. hr. Taaffego, kiedy 
tygodniami trwała dyskusya pudżetowa, jedno­

stajna, ęicha, bez hałasów i krzyku, jakby „ka­
puśniaczek siał."

Dziennikarze święte moli życie. Wiedzieli 
bowiem czternaście dni naprzód, kto i o czem 
będzie mówił, — a to było pewnem, ż« posłowie 
nożami nie będą sobie grozili, że nikt fotelem na 
prezydenta mińistrów ciskać nie będzie, nni pul­
pitów w drzazgi rozbijał. O ten zrś, aby po­
seł drugiego na prawdę po obliczu „macnął11, 
nawet po najsutszej uczcie parlamentarnej, niko­
mu się nie śniło

Słowem był jakiś porządek i ład.
Wiedziano, że dr. Romr mówić będzie o 

zniesieniu loteryi liczbowej, Pernerstorfer prze­
komarzać się będzie z Taaffem, że Vaszi ty wy­
głosi kilkogodzinny monolog z miłosną „wkładką11 
o Rosyi że > uc Skarszewski skarżyć się będzie 
na szykany podatkowych organów i wysokie cc 
ny soli bydlęcej, Rutowski wygłosi mowę o re- 
gulacyi rzek i asekuracy. przymusowej i że wre­
szcie na wniosek ś d . Kluckiego — zamzną dys- 
kusyę. Tak mijał dzieli za dniem, tak załatwiano 
jeden rozdział budżetu po drug.m.

Pieniędzy nie było. jak nie ma... za to była 
mina gęsta u każdego, a humor wyśmie­
nity. Hrabia Taaffe zapaliwszy „hawańskie" po 
dobrym obiadku, gawędził s hr. Deymem i 
Berchtoldem w prawych kuloarach pod pier- 
wszem oknem. Sp. Chrzanowski opowiadał — jar 
mógł płynnie, „prawdziwe11 facecye z powstania, 
których on był „ostatnim żyjącym świadkiem", 
Rosenstock dowcipnie zestawiał bilans kosztów 
wyborów, a śp. łagodny Menoe z papierosem w 
ustach, co chwila znikał za „zwierciadlanemi 
drzwiami"... Takie było ,życie“ w kuloarach.

W bufecie dziennikarskim, -ojno było 
gwarno. Dowcipy i dykteryjki odchodziły obficie. 
Od czasu do czasu tylko, woźny redakcyjny lub 
chłopak z Reichtrałks Corresp^ndent przerywał 
wesołą pogawędkę. Telefon, r i  żaden z ge 
nialuych wynalazków elektryeznyeh, uie zrywał 
nam nerwów i nie mitrężył urzędników poczto­
wych. Tc były czasy!

Niemcy, Czes. Polacy — korespondenci, 
redaktorowi* pism wiedeńskich przy jednym 
stole jedli i pili. (zwłaszcza pik; przyp. zecem) 
Jowialny Singer z Tagblattu świetne opowiadał 
dowcipy, Penizek z Aoi odnich listów nie potrze­
bował udawać nerwowego, b*> był nim śp. Kim, 
główny kot ̂ spondent tego pismsć Nie było jesz- 
!-ze milutkiego Czesanego * Fetitik, któryby in­
nym korespondeńtoii pieni praskich zatruwał 
życie... znakoi litemi informacjami

Pomiędzy korespondentami pism polskich, 
panowała święta zgoda. Inlender i Smóiski robili 
„Koło" i  jednego sprawozdania, a początkujący 
podówczas Obogi z Narodówki, w głębi serca 
podziwiał rutynę sprawozdawczą starszych kole­
gów.

A w Izbie 1 stary Smolka, wieesnie uśmie­
chnięty, częstował posłow cukierkami, albo drze­
mał w fotelu prezydyalnym; flohenwart znów 
z uderzeniem godziny pierwszej, nogi wyprosto­
wywał i w fotelu pose’skim szykował się do 
drzemki poobiedniej.

Potoczek ćwiczył się w pisaniu i urn auze 
„murował" litery, że z loży dzieanikarskiej każdy 
błąd ortograficzny wygodnie mużne było dopa­
trzeć Dyskusya zaś swoją drogą, eiągle się „to­
czyła" i „toczyła11... Przyznasz redaktorze, że 
w takich warunkach łatwo było „malować".

A dziś? Trzeba chyba być batalistą, chcąc 
sceny z parlamentu wiernie oddawać.

Byłem na pierwszem posiedzeniu „nowo 
wybrane. Izby". Co za rwetes, cn za krzyk, jaki 
natłok w Izbie i w loży dziennikarskiej! Jak się 
to wszystko z gruntu zmieniło! Same nowe twa­
rze, na ławie ministrów, na ławach poselskich 
i u nas w dziennikarskiej loży! Czy ja to obe­
cnie potrafię „odmalować?"

Do swego miejsca ani rusz się dostać. Co 
tylko się ruszę — łokciem w bok dostaję. A po­
nieważ jako normalny człowiek tylko dwa boki 
posiadam, resztę łokci czuję na karku i plecach

— „Gdzie siedzi Klofacz !*
— „A który jest Wolf?"
— „Czy nie ma Schoenerera?"
— „A Fijak, a Bomba, a W ilk!?"
Zmiłuj się Boże litościwy! — weslchnąłem.

— Tyle „znakomitości" — a ja  zaledwie znam 
kilku ! Jak tu „obrazki" malować ?

Gwar ucichł. Stary Weigel zasiadł na fote­
le prezydyalnym.

— Posiwiał starowina — pomyślałem — 
więc jakoś to pójdzie.

Cisza.
Ledwie usta Weigel otworzył — gdy w tern 

głosem donośnym ktoś z posłów czeskich do ła­
wy ministrów zwrócony, woła :

— - Wyście wszyscy osły !
— To Klofacz, powiada jakiś młodzieniec 

w loży dziennikarskiej, z rozmierzwijną czupry­
ną i iskrami w oczach — widzicie jak się szyb­
ko zoryentował!

— Milczeć — odzywają się starsi koledzy po 
piórze.

— Głowę ogolić młokosowi — piorunują 
gorętsi.

— Urządźmy składkę na fryzyera — radzą 
starsi z flegmatycznym uśmiechem

Tymczasem uspokoiło się nieco, a prezydent 
po starszeństwie, głosem przytłumionym, jedno 
stajnie wygłasza przemowę. W tem ktoś z lekka 
poklepał mnie po ramieniu i z miną wielce u 
grzecznioną uprzejmie po polsku zapytuje:

— Przepraszam kolegę — kto to jest ten 
puhacz ?

— Jaki puhacz? — odoanem.
— A no ten -  co tak niespokojnie głową 

ciągle kiwa? — powiada, wskazując na ławę 
ministrów.

— Zmiłuj się pan — uspokajam swego są­
siada — jak można takie zoologiczne czynić po- 
równania 1 Wszak to minister — to jest pan 
Wittek.

— W ittek! ten wróg Słowian i Polaków — 
więc te jest Wittek ! woła zdziwiony.

— No, a ten — sęp!?
Tym razem ja  swego sąsiada w bok łok­

ciem poczęstowałem.
Sąsiad mój — powoli zaczynał nabierać 

przekonania, że jest w parlamencie a nie w me- 
nażeryi — gdy w tem „sławny11 Wolf na całe 
gardło w rzasnął:

— Nieder mit den Englendern ! Heil den 
Buren!

Hałas się zerwał piekielny. Posłowie wy- 
skuuiąją z miejsc, wyinacniyą pięściami, łomot i 
wrzask, czupryny się jeżą. grupy poselskie zbijają 
się w gęste kłęby.

Błagalnym wzrokiem spoglądnąłem na swe­

go sąsiada. Czułem, że mi się w głowie mąci 
zaczyna, ręce opadły i oddech straciłem...

Redaktorze drogi — wybacz — takich, m 
umiem malować „obrazków", bom nie bataiisź.1

_______________ Gnom.

Z  T E A T R Ó W ,
W lutym przedstawiono dwa nowe polskie 

utwór/ sceniczne, znanych poetów: Tetmajera 
i Rossowskiego. W Krakowie przedstawiono „Za­
wiszę Czarnego" Tetmajera, — we Lwowit Ros-- 
sowskiego „Nawojkę". Porównywać je ze sobą — 
rzecz nie możliwa, porównanie bowiem każde, 
jak już dawno stwierdzono, zazwyczaj kuleje. Sy 
to utwory bądź co bądź dużej wartości literackiej 
a jeśli grzeszą pod względem scenicznym, to 
chyba dlatego, że autorowie ci nie są jeszcze 
na tem polu wprawni. Poznać się z nimi jest
atoli rzeczą wskazaną dla polskiego społeczeństwa.

*

„Nawojka", komedya historyczna Stanisława 
Rossowskiego, osnuta jest na legendzie, przywią­
zanej do zabytku piśmiennictwa polskiego n XV 
wieku, znanego pod nazwą „Modlitewnika Na­
wojki" , wedle której autorka jego, pędzona żądzą 
wiedzy, miała się pod przebraniem męskiem wśli­
znąć ponrędzy „żaki" Wszechnicy Jagiellońskiej 
poznana jednak po jakimś czasie, miała zostać za 
karę zamkniętą w klasztorze. Uzupełnił tę osno­
wę szczegółami, zaczerpniętym’ z wałsnej wyo­
braźni i umieścił to wszystko na tle stosunków, 
panujących w Krakowie, w połowie XV stulecia.

W sztuce autor wprowadza widza odrazu 
in medias ret', przedstawiając życie gromadv ża­
ków, z pomiędzy których jeden: Zych, odznacza 
się pięknością, marzycielstwem, biegłością w na­
ukach i trwożliwem usposobieniem wobec kobiet, 
a drugi: Derszko, wielką fantazyą. animuszem
wojennym i porywczością. Obaj żakowie szcze­
gólnie lubią się między sobą. Podczas jednej z 
częstych bójek żaków z niemieckimi mieszczana­
mi Krakowa, dostają się Zych i Derszko do nie­
woli i trzymani są w piwnicy nienawinzącego 
żaków ooerżysty, Kampla. Z przykrego położenia 
usiłuje ich wyswobodzić nadobna córka oberży­
sty, Eliszka. dając Derszkowi przibranie swojego 
ojca, a Zychowi swoje. Ale plan zostaje udare­
mniony przez wejście do podziemia Kampla i 
wójta, przyczem także wychodzi na jaw, źe mnie­
many żal. Zych, jest dziewczyną. „Zyszycę," ko­
chającą się potajemnie w Derszku osadzają w 
klasztorze gdzie ma przebywać aż do przybycia 
króla Jagiełły, który ma tę zbrodnię osądzić. 
Przedtem wójt, który jako mieszczanin i Niemiec 
nienawidzi żaków, podstępem usiłuje nakłonić 
Zycha-Hedwigę, żeby się przyznała do tego, że 
dla rozpusty weszła między żaki, gdyż w prze­
ciwnym razie jako czarownica postaw1 ona zosta­
nie pod pręgierzem wraz z Derszkiem, jako 
wspólnikiem. Chcąc uratować kocnanego Derszka, 
Hedwiga przyznaje się do winy przed królem, 
ale ten dobrze dla oskarżonych usposobiony przez 
rektora Wąwelnickiego, przychodzi do przekonania
0 niewinności obojga, a widząc wzajemny ich 
afekt ku sobie, skazuje ich ostatecznie na mał­
żeństwo między sobą, przyczem jego pasuje na 
swojego rycerza, a jej nadaje imię Nawojki, jako 
iż wyszła była „na woje" (?) z tymi, którzy jej 
bronili przestępu do światła nauki. Wójt zostaje 
zrzuconym z urzędu, a napisany przez Zycha- 
Hedwigę w klasztorze modlitewnik, bierze król 
jako prezent dla siebie.

Zaletą utworu jest ładny wiersz, wadą za 
mała akcya. Stucha się atoli całości ba-dzo miło
1 niewątpliwie „Nawojka" utrzyma się prze. czas 
dfriszy na repertuarzu.

*

* „Zawisza Czarny" Świętem iście literaeko- 
teatralnem było wystawienie w dniu 1 b. m. w 
Krakowie pierwszego wielkiego utworu sceniczne-

Podwójna nic.
Napisała

Miss Ellen Tborneycrofl Fowler.
(Ciąg dalssy).

— Nie zawsze. Faktem jest, że grać dla 
taleryi, znaczy przybierać sobie na daną okazyę 
taką cnotę, której w rzeczywistości nie posiada­
my, krótko mówiąc, jestto rodzaj publicznego 
przetargu. Nie jest nim pokazywanie jedynie 
najlepszej strony nas samych, lecz przedstawia­
nie, źe nasza najlepsza cząstka jest w znacznym 
stopniu lepszą, niż jest nią rzeczywiście. Jeżeli 
gramy dla galeryi, to galerya jest w zupełnym 
porządku, a tylko gracze są nieco tani. Gdybyś 
pan naprzvkład stanąć na w ó z k u  przekupnia i 
zaczął śpiewać psalmy, śmisrznym nie byłby ani 
wózek ani psalmy. A przecież pańscy przyjaciele 
by się uśmiechali.

— Co do- mme, to przypuszczam, źe wy­
pływa to z artystycznego poczucia piękna w rze­
czach, że duchowny zawsze powinien odwoływać 
s.f do najlepszych instynktów natury ludzkiej — 
rzekł sir Roger łagodnie — a czybym był za 
śmiałym, gdybym zapytał, czyś pan często w tem 
doznał zawodu V

— Nie. Wierzę, że kto wytrwale odwołuje 
się do najlepszych instynktów swoich bliźnich, 
ten rzadko się zawodzi, a natomiast, Lto ustawi­
cznie apeluje do ich najgorszych skłonności, ten 
się jeszcze nawet rzadziej zawodzi — odparł 
pastor sucho

— Natura ludzka jest potępienia godną 
rzeczą, ale ja  mam pewną słabość do niej dla 
tej jednej przyczyny, że ją  rozumiem, a to mnie 
bawi.

— Wątpię, czy pan ją  rozumiesz, skoro ją  
pan traktujesz mianem potępień a godnej — od­
powiedział mu pastor.

— Mój drogi ojcze duchowny, pan mnie 
zadziwiasz! Czyż to nie było staraniem wszvst- 
kich mężów, poświęconych religii, czy to byli 
zamknięci w klasztorach mnisi, czy kaznodziej­
scy purytanie zdeptać nogami ludzką naturę w 
sobie samych, a jeszcze baidziei w swoich przy­
jaciołach ?

— Twierdzę, że nie. Natura ludzka może 
nie być możliwie najlepszą naturą, ale to nasza 
natura i korzyść nasza w tem, żeby ją  pielę­
gnować, a nie miażdżyć. Bądźmy ludzkimi isto­
tami. najlepszymi jak tylko można, ale bądźmy 
ciągle ludźmi, bo groźba zrobienia z nas czegoś 
odmiennego jest taką samą niedorzecznością i 
i nienaturalnośeią jak wystrzyganie cisów w 
kształt pawiów, albo barwienie skóry ludzkiej 
na kolor brukselskiej kapusty.

— Mój drogi Janie — zwrócił się sir Ro- 
gei do swego bratanka — rozmowa dzięki świe 
tnej inteligencji tego tu naszego przyjaciela, od­
biegła od ciebie, ale wzmianka o tak próżnych 
a wiosernych zeozach jak c:sy i brukselka ka- 
pasta przywodzi mi znowu na myśl twoją egzy­
stencję. Jak już poprzednio zauważyłem, wydaje 
się, jak gdybyś studvował kwestyę bankructwa, 
a przez bankructwo rozumiem taki saład rzeczy, 
że cziowiek poświęca dotykalną wiasnośo wła­
snościom idealuTm i trzyma się siłą mocą szla­
chetności, a traci wszystkie zyski.

— Oho, sir, czy myślisz, że to moja rola 
obecnie?

— Boję się tego. Bardzo się tego obawiam. 
Gdybyś istotnie bvł człowiekiem tegc rodzaju- to 
zrobiłbyś ciekawą zaryerę i gdybyś się oddał po­
lityce po zapewnieniu, sobie losu, przepadałbyś w 
wyborach, a odnowi moralne zwycięstwa. W re 
zultacic życiorys twój napisałby jakiś przyjaciel, 
którego zapal przewyższałby jego literackie zdol­
ności i życiorys ten zostałby rozesłany międzv 
politycznych twoich znajomych, cieszących się 
powodzeniem, a ci znow z w odwet swoje egzem-

arże- — meiozeięte — odesłaliby do bezpła­
tnych czytelń, utrzymywanych przez popierające 
ch towarzystwa humanitarne.

— NajdzieiniejŁzyn’1 ludźmi, jakich zrałem. 
to byli bankruci — przerwał mi. Cartwrigt — na 
prawdę i nawet ja  jestem jednym z tego rodza­

ju ludzi. Nigdy jeszcze nie udało mi się osiągnąć 
tego, czegom pragnął

— Mój drogi Cartwrightcie, mieszasz pan 
pojęcia. Powodzeniem nie jest osiąganie tego, 
ezego sami pragniemy, lecz tegu, czego inni pra 
gną Posiadasz pan wszystkie aane, do których 
napróżno wzdychałem a, a wskutek tego równie 
pana nie lubię jak i podziwiam i uważam pana 
z« człowieka z idealnem powodzeniem

— Jeżeliir osięgał rzeczy takie, których 
pan pragniesz, to muszę przyznać, że pragnienia 
pańskie' dziwny obrały sobie kierunek

— Eyć może, ale to nic wpływa w niczem 
na sama kwestyę. Jedynymi -zeczami godnymi 
posiadania na tym świecie są : piękna postawa 
i powab lowa-zyski Pan posiadasz oboje i tym 
sposobem moja zazdrość staje się kamieniem li 
tografieznym, na którym się odbija pański 
tryumf.

— Nic nie wiem o tem, żeby powodzenie 
w towarzystwie bvło właściwą odpowiedzią dla 
uroboszcza — zaśmiał się pastor.

S ir Roger w zruszył ram ionam i.
— Wierz mi pan, jest to przymiot wywie­

rający najwięcej wpływu ze wszystkich, jakie 
par mieć możesz. Kaznodzieja, który piorunuje 
na okropiioici świata, nie ma,,ącego ochoty skła­
dać mu wizyt, nie jest nez podobieństwa do 
owegj lisa który stracił kitę swoją w sidłach 
i zachęcał wszystkich swoich towarzyszów, aby

sobie tak samo dali kity poucinać — ale pro­
rok, który widzi świat u swoich stop, a mimo 
to gardzi nim, przemawia z częścią tej powagi, 
jaaą ma gorzkie słowo Męża Mądrego Yanitas 
vanitatum  i śmiałe zdanie apostoła „Czy oni są 
Hebrajczykami? I ja  nim jestem". Nikt nie zdo­
będzie się na pogardę czegoś, czego nie posiada.

— Zdaje mi się, że rozumiem, co pan my­
ślisz. Gdy kto panował nad Babilonem, a potem 
oblicze swoje zwróci ku Jerozolimie, wówczas 
Jerozolima odrazu — w opinii bractwa czcicieli 
Mammona — podnosi się do poziomu Liverpoo’lu 
albo Manchesteru albo nawet Londynu. Tak 
jest, to dziwna rzecz, ale prawdziwa,

Janie — odezwał się sir Roger — oto 
jest człowiek, ciesząc] się powodzeniem. Stara i 
się mu dorównać o ryle, o ile to leży w twojej 
mocy, a zawsze miej na pamięci, że pozostał 
kawalerem. Małżeństwo zwięKsza towarzyskie 
powodzenie kobiety, ale przeszkadza mu u męż­
czyzny. Ten ostatni dochodzi do zenitu swojej 
popularności przed ODublikowaniem trzeciego to­
mu dziejów życia i w chwili, gdy jeszcze jest 
nieznaną wielkością panująca w nich pani. We­
dle moiąi teoryi wszystkie kobiety powinny wy­
chodzić za mąż, ale żaden mężczyzna nie powi­
nien się żenić Jest to myśl podziwienia godna, 
a j#dvny zarzut, jaki jej można zrobić, tkwi 
w trudność, jej wykonania. <G. I . n.)

Z powodu przeniesienia handlu dohotelu „George*a 
urządzam za zezwoleniem władzy

towarów łokciowych, bielizny damskiej i męskiej, oraz 
konfekcyi damskiej i dziecinnej.

JtkflkoltąJ L u d w i g ,  Mac MaryacM l. 8.



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 17 Luteg® 1901. Nr. 49.

go K azim ierza Tetm ayera pod powyższym ty t*  
łem. Już bezpośrednio po prem ierze w krótkości, 
telegraficznie zaznaczyłem  jak  wielkiego powo­
dzeniu doznał „Zaw isza"; obecnie zaś podać na­
leży, iż cztery dotychczasow e przedstaw ien ia  li­
tw oru au to ra  „N arodzin Afrodyty" odbyły się 
przed wypełnionym am fiteatrem  W szyscy, cały 
K raków , chce Doznać dzieło swego ulubionego 
poety, którego rymy są bezsprzecznie w obecnei 
dobie najpiękniejsze. Komu wiele dano, od tego 
należy wiele w ym agać. Talent T etm ayera jest 
wielki, a te raz  okazał świeżo, źe i tw órczość 
dram atyczna wybitnie leży w jego zakresie. 
W  „Zawiszy C zarnym 11 zdradził on potężny lwi 
pazur, to też zaw odu doznali tylko jego przeci­
wnicy (któż bez nich ?) którzy zacierali z góry 
ręce n a  myśl niepowodzenia ; tym czasem  n as tą ­
piło zwycięstw o na całej linii, radujące serca 
wszystkich praw dziw ych przyjaciół teatru , który 
zyskał now ą wielką siłę p isarską. A sił tych sce­
nie polskiej potrzeba wielce, gdyż jakkolw iek w 
ostatnich paru  la tach  twórczość dram atyczna 
znacznie się wzmogła (Kasprowicz, Kozłowski, 
Niemojowski, Rossowski, Rydel, K isielewski, Kau- 
czyński, Szukiewicz, Przybyszewski, W ójcicka i 
inni) to jednak  od szczytów w tym kierunku je ­
steśm y jeszcze daleko.

., Zawisza Czarny “ jest dziełem czystego 
natchnienia poetyckiego i wielkiego ukochania 
rycerskiej postaci bohatera  przez au to ra . Jest 
tam  tak wielkie rozm iłow anie się w przedmiocie, 
a um iłowanie tego rycerza bez skazy i bojaźni, 
iż widz siłą rysunku charak teru , m orą po ryw ają­
cego słowa wprowadzony jest w nieprzerw any 
zachw yt. Tak tworzy, pisze tylko ręka natchnio­
na wielkim talentem , a jeśli tu i owdzie okazują 
się pewne nie tak znowu wielkiego znaczenia 
usterki przeciw sceniczności, powstałe wskutek 
braku pisarskiej rutyny teatralnej (wszak to pier­
wszy utw ór Tetm ayera 1) w ynagradza nam  je  fakt, 
iż nie m a tam  śladu „robo ty“ a tylko wielkie 
źródło natchnienia.

Treści „Zawiszy Czarnego" podawać nie 
będę; jako rzecz wysokiej wartości literackiej 
stanie się niebawem własnością ogółu w książce, 
jako zaś utwór sceniczny ujrzycie go podobno 
jeszcze w tym sezonie na waszym teatrze. Pod­
niosę tylko kilka momentów o wysok em na­
rzeczu dramatycznem. Do takich ńaleźy gwałto­
wna, niepohamowana miłość córki wojewody 
Mateusza z Córy, Dwiny, która niepomna srom u 
dziewiczego, ze świadomością, iż Zawisza kocha 
się z wzajemnością w jej anielskiej siostrze Ewie,

nawet gdy tenże Zawieza w bójce zabił jej ojca, 
miłuje mu się rzucić w namiętnym szale w obję­
cia. Wysoce charakterystycznem jest typowa po­
stać wojewody, jednego z ówczesnych królików 
rezydujących na zamkach i na własną rękę ro­
biących politykę, przepyszna w zarysie choć może 
niesłusznie nieco zaniedbana figura niemieckiego 
księcia Felsburga. Dalej wprost znakomi­
cie narysowane są dwie postacie duchownych: 
kapelana wojewody Barbera i Opata. Tu podo­
bno w niektórych sferach gorszą się szczególnie 
drugim. Czyż jednak można się dziwić autorowi, 
iż chcąc w należytym kolorycie przedstawić epokę 
szukał takich barw, jakiemi się ówczesna odzna­
czała ? Miałby się pozbawić takich cudownych 
dla obrazu szczegółów, jak owego opata, który 
jednem cięciem miecza rozbraja dwóch powaśnio- 
nych, rzucając ich o ziemię? Lub też, gdy tenże po 
obfitych libacyach śpiewa sprośne piosenki? Wo- 
góle cały obraz piąty pełen życia, pełen ognia, 
siły, porywa słuchacza niewypowiedzianie ! Chwila, 
w której Zawisza oburzony tem, iż szlachta ku 
Niemcom ciągnie, woła, iż me chce być w takim 
razie szlachcicem, wywołuje zawsze burzę okla­
sków.

Obraz siódmy dzieje się w Tatrach, wśród 
mnichów. I  tu widoczna, jaką wielką miłością 
autor pała ku naszym ukochanym górom.

Jeśli do tego dodamy akcyę żywą, choć mo­
że nie zawsze ściśle związaną, przepyszny Te- 
tmayerowski wiersz potężny a jędrny i nie sztu­
czne wyzyskanie bardzo silnych efektów teatral­
nych, otrzymamy całość wyborną, utwór dosko­
nały. Dają się tu słyszeć głosy, że w „Zawiszy" 
znajdują się reminiscencye z Szekspira, Słowa­
ckiego i Hauptmanna. Zarzuty te uważam za naj­
zupełniej bezpodstawne, bez najmniejszego uzasa­
dnienia ; nie trudno w tem odczuć złośliwość a 
może zazdrość. Zapytaćoy jednak należało: na 
kim autor poważny, dramaturg ma się wzoro­
wać, jeśli nie na Szekspirze i Słowackim?

Wykonanie „Zawiszy" było idealne. Nad 
wszystkiem górował znakomicie pomyślany i od­
dany bohater fantazyi w interpretacyi Kotarbiń­
skiego, szlachetny, wzniosły rycerz bez zmazy. 
Do doskonałych swych ról zaliczyć może p. Za­
wadzki wojewodę, p. Siemaszkowa nadzwyczajną 
Dwinę (postać skończona 1) p. ITzybyłko Ewę, 
Morska Hankę i Wolska wojewodzinę.

Z ról męskich opat p. Jednowskiego był 
tak wzorowo oddany, iż zaszczyt przynosi arty­
ście, kapelan Barber p. Przybyłowicza, jak wszy­
stkie role grane przez tego artystę doskonały,

książę Felsburg p. Sobiesława dumny i pełen 
pogardy w myśl intencyi autora i bardzo ostry 
giermek p. Walewskiego.

Z siedmiu figur fantastycznych wzniosłą 
deklamacyą i należytym akcentem odznaczyli się 
pp. Mielewski, Popławski i Sułima. Mniejsze role 
typowo oddali pp. Zelwerowicz, Wójcicki, Pa­
włowski, Stępowski, Miarczyński, Strycharski, 
Czechowska, Gawlikowska, Micińska.

Pod względem wystawy — jak twierdzą 
widzowie — zrobiono więcej, niż w Krakowie 
można. Dekoraeya p. Spitziara (mnichy w Ta­
trach) budziły podziw, niemniej jak i kostyumy 
wykonane pod kierunkiem p. Rozwadowicza. 
Przepięknych szkiców do ostatnich dostarczył 
Włodzimierz Tetmayer Wzmianka ta wystarczy, 
aby ocenić, jak były stylowe.

Wieńce i oklaski były nagrodą pracy au­
tora, rzeczą sprawozdawcy zaznaczyć, iż „Zawi­
sza Czarny L‘ pozostanie na długo w repertuarzu.

#

Paryskie toalety.
Z Paryża piszą:
Nowa premiera „En Fete“, odegrana w tea­

trze Athśnće, ma za tło źycio modnego paryskie­
go towarzystwa, przedstawia widzom sceny z ba­
lów, zebrań towarzyskich itp. Wszystkie na sce­
nie przez artystki noszone suknie są „modelami", 
można więc z nich osądzić, co krawcy przygoto­
wują dla pań na wiosnę. Niektóre z toalet są 
wprost ballons d' essai. Główną cechą określają­
cą charakter tych nowych toalet jest powrót do 
falban. Czy rzeczywiście elegantki do nich po­
wrócą, zobaczymy dopiero za kilka tygodni, z na­
staniem wiosennego sezonu wyścigowego. Ale o- 
becny wąski krój spodnie około bioder a duża 
ich szerokość u dołu, zdają się koniecznie do ta­
kiego wyniku prowadzić. Zresztą dokładny opis 
niektórych toalet da dokładniejsze dane do wnio­
skowania o przyszłej modzie

Panna Leonia Yahne miała w arugiin akcie 
prześliczną suknię z kremowej crepe de Chine 
z wstawkami z irlandzkich koronek. Krój bardzo 
pojedynczy; stanik drapowany, bardzo długa, ob­
cisła spódnica uwydatniała figurę. Do tego kape­

lusz z grubej, lekko farbowanej słomy, ujęty zje 
dnej strony jedwabną wstążką barwy koralu; 
pod skrzydłami kapelusza gruba rysza z czarne­
go tiulu, tworząca rodzaj aureoli a przerwana u 
boku czerwoną rozetą.

Druga toaleta była cała z białego tiulu 
Spódnica składała się z drobnych kręconych fal­
banek, obramionych wąziutkimi paskami z czar­
nego aksamitu. Bolero także z tiulu, aplikowane­
go czarnemi koronkami Chantilly. Wysoki Das, 
w formie gorseciku z czerwonego sukna. — Biały 
tiul zastąpi prawdopodobnie w tym roku jedwa­
bny muszlin; jest on tak samo piękny, tak samo 
lekki i tak samo trwały.

Ciekawsze, były toalety w akcie trzecim. 
Byty one wszystkie w stylu empire. Najbardziej 
stylową była toaleta panny Valdey. Zrobioną była 
z haftowanego tiulu na złotawem suknie, i in­
krustowaną kwiatami wyciętemi z kretonu. Rę­
kawy po łokieć z takiegoż złotawego sukna. 
Wycięcie około szyji obramione niebieskim aksa­
mitem. — Inną śliczną suknię miała panna De- 
mary. Także w stylu em pire; z białego atłasu, 
cała obsypana srebrnym dżetem. — Panna Yahne 
miała w tym akcie elegancką suknię ze złotawego 
sukna z aplikacyami w formie gałązek powoju, 
zrobionego z jedwabnego muszlinu, które en 
cascaie zwieszały się na spódnicy. Około wycięcia 
u szyji biegła borta naszywana drogiemi kamie­
niami. Stanik koloru różowego. Tren sukni skła­
dał się z samych falbanek z różowego jedwabnego 
muślinu, i w ten sposób suknia wydała się lżej­
szą, gdyż w ogóle kostyum ze złotawego sukna 
sprawia wrażenie czegoś ciężkiego.

W czwartym akcie podziwiano kostyum 
podróżny panny Yahne. Z sukna jasnego, barwy 
szwedzkiej skóry. Bolero i spódnica wycięte w 
nieregularne zęby, jak gdyby cięła je jakaś nie­
wprawna ręka. Przóu przybrany kolorowemi 
koronkami i czarnym aksamitem. Do tego jasay 
kapelusz słomkowy, a ubrany czarnym aksa­
mitem i pękiem czerwonych maków. F.

R O Z M A I T O Ś C I .
Pretendentka do korony angielskiej. Z Loa-

dynu donoszą: W nocy, z d. 22 na 23 stycznia 
znaleziono na portalu pałacu St. James, na kra­
towej bramie Gnildhall, tudzież na murze kościoła 
S- Alban plakaty następującej treści: „Ponieważ 
Mbert Edward, książę sasko-konursao-gotajski 
przywłaszczył sobie tron, jako następca zmarłej 
właścicielki jego, protestujemy niniejszem i o- 
świadczamy, że korona angielska należy prawnie 
do królowej Maryi IV. którą oby Bóg ochraniał". 
Wspomnianą w tym proteście królową Maryą jest 
arcyksiężniczka austryacka, Marya Teresa Este- 
Modena, żona księcia bawarskiego Ludwika. Po- 
licya usunęła plakaty, które nie miały podpisów. 
Podejrzenie o autorstwo padło na „ligę Jakobi- 
tów", która atoli energicznie zastrzegła się prze­
ciwko takiemu psoądzeniu

Przeciw pojedynkom. Nawet w bezwyzna­
niowej Fracyi objawiać się poczyna pewien 
zwrot opinii przeciw pojedynkom, temu zabytkowi 
z barbarzyńskich czasów, przeciwnego wierze, 
ustawom wszystkich państw i zdrowemu rozsąd­
kowi. Deputowany Gautret przedłożył Izbie projekt 
ustawy nakładającej karę za ogłoszenie w dzien­
nikach proti kotów pojedynkowych. Ponieważ o- 
głaszanie takich protokołów odgrywa we Francyi 
zazwyczaj większą rolę aniżeli sam pojedynek, 
wnioskodawca przypuszcza, źe zakaz ich ogłasza- 
szania przyczyni się do zmniejszenia liczby poje­
dynków. W każdym zaś razie będzie to początek 
akcyi dla wykorzenienia manii pojedynków.

sławiony złodziej Papakosta zmarł w tych 
dniach w więzieniu monacnijskiem. Byl on Gre­
kiem, skończonym inżynierem Od roku 1893 do 
1895 wraz z dwoma wspólnikami zatrudniał po- 
licyę większych stolic europejskich. „Trudnił się" 
głównie wyłamywaniem kas i doszedł w tym 
kierunku do mistrzostwa. Okradał bankierów i 
bogatych kupców w Monachium, Bernie, Pradze 
czeskiej, Wiedniu Peszcie i t. d. Obaj jego wspól­
nicy byli także ludźmi wykształconymi: jeden 
inżynierem -  drugi handlowcem. Papakosta zo­
stał złapany na gorącym uczynku w Monachium 
i tam skazany na ośm lat ciężkiego więzienia. 
Próbował ucieczki, za co okuto go w kajdany. 
Zmarł w 31 roku życia.

Foulard-Seide 65 Kreuz.
bis fl. 3*65, sowie stets das Noueste in schwarzer, weisser u farbiger „Henneberg-Seide“ von 65 Kreuz 
bis fl. 14-65 p. Met. — glatt, gestreift, karriert, gemustert, Damaste etc.
Brant-Neldć v. 65 Kreuz. — fl. 14'65|Selden-Fou’arda bedruckt y. 65 Kreuz. — II. 8-65
Selden-Damaste v. 65 Kreuz. — fl. 14 65 Ball-Selde y. 60 Kreuz. — fl. 14 65
Seldeu-Bastklelder p. Robe r. fl. 8 65 - fl. 42-75|8eldea-Greuadlnes y. 80 Kreuz, — fl. 7-65

p. Met. porto- and steuerfrei in i H aas. — Muster umgehend. — Doppeltes Briofporto naeh der Schweiz.

G r. f t f l e n i i e b e r s ; ,  Seiden-Fabrikani, Z ilrich  (K. & K

D H O B N E  O G iŁ O S Z E A li
po 1 ct. od wyrazu.

Łóżka żelazne, sb łaiane po złr. 5'50, z 
bokami, orzechowi lakierowane po złr. 

12 —, 14-—, 6-—, 18 —, 20-—. Materace 
druciane sprężynowe to  złr. 1250. Łó­
żeczka dziecinne po ztr. 12"—, 14-—, 
16-—, 18'—. Kompletne umywalnie od zł. 
8 -— do zł. 30.—, poleca P iotr Cbrząstow- 
aki, handel żelazny we Lwowie, plac Ka­
pitulny 1 (naprzeciw katedry). Filia : T a r­
nopol plac Sobieskiego.

Herbata
chińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże 
Souchong I. złr. 3-75, II. złr. 3-—. Okru­
chy najlepsze złr. 1 75. Okruchy drobne 
z łr. 1'30 za funt. Dwór hapszyn Brzeżany.

:  P IG U Ł K I B LA N C A R D ’A
9  N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M
_  P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  P A R Y Z O
*  P o m y ś l n i e  s k u t k u j ą  w  Bladaczce, N iedokrw istości, Bladości cery, w Sy- 
• f l l i s  organicznej, w  Lym fatyzm ie i we w s z y s t k i c h  c h o r o b a c h  s p o w o d o w a -
•  n y c h  z a r o d k i e m  s k r o f u l i c z n y m  ( n a b r z m i e n i a ,  s t r u m ,  w o l e  n a  s z y i ,  e t c . )  
0DOZ1: i  do 6 Plgnłrk dziennic. — BLANCARD & Cie, 40, rue Bonaparte FARIS.

We Lwowie: w aptekach PP. Mikolaseha i Sp. i Wiewiórskiego. — W Krakowie 
aptekach: PP. Wiśniewskiego i Redyka.

Młoda panna
stwa starszej osoby. Łaskawe zgłoszenia 
pod literam i M. O. w adm. „Gaz. Naród “

Wodociągi. \
(Specyalny Oddział Fabryki maszyn „Perkun"). Doborowa jakość 
materyału. Doświadczony i liczny personal a więc szybkie wy­
kończenie. Pierwszorzędne refereneye. W miarę umowy na spła­
ty na dłuższy czas gwaraneya. Bezpłatne kosztor ysy. Oeny niskie

Biuro informacyjne: Kopernika 18.

m is u

ulica Jagiellońska liczba 3.
(dawny lokal Banku kredytowego).

KANTOR WYMIANY
knpuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I waluty zagraniczne po możliwie 
najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takim i samymi warnnkaini wszelkie 
zlecenia giełdow e zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak  i na giełdach zagranicznych, 
wydaje na wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe 
bezpośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwie 

bez potrącenia jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.
Godziny urzędowe od 9-tej do 121/, — i od 3 do 41/*.

ODDZIAŁ WKŁADKOWY
p r z y jm u je  w k ła d k i n a  4 * ^ %  k s ią ż e c z k i o s z c z ę d n o ś c io w e .

ODDZIAŁ TOWAROWO-HANDLOWY
załatwia czynności handlowo-komisowe, a za tem : zakupno i sprzedaż zboża, nasion,
spiryfcuso, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

ODDZIAŁ MELIORACYJNY
wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to: zdjęoia planów, wygotowania kosztory­
sów do drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy rowów, banałów, dróg, 
szos, kolejek etc. etc. i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższych prao 

Finansowanie uskutecznia się podług każdorazowej szczegółowej umowy.
W  razie jaż  gotowych planów, nastąpić może na podstawie tychże wykonanie pracy.

ODDZIAŁ ZASTAWNICZY
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to : drogie kamienie, perły,

złoto i srebro.
(Parter, podwórzu).

Do siewu, wiosennego
dostarcza

B A N K  R O L N I C Z Y
w o  L w O w i e

z  gwaraneyą za silę kiełkowania i czystość
pod kontrolą stacyi botaniczno rolniczej 

bez kanianki koniczynę, lucernę oryginalną Prorence, tym ot­
kę w workach plombowanych przez slacyę, wszelkie na­
siona traw, sporek, łubin , wykę, bobik, groch, baraki i mar­
chew pastewną, koński ząb oryginalny amerykański i wę­
gierski oraz nowy gatunek końskiego zębn .ZŁOTY1, kukurn- 
dzę pastewną: Pignoletto Clnąuaniino, pszenice jarą I prze- 

wodkę, żyto jare i owies.

Wszelkie kupony
i

w y lo so w a n i  papiery wartośc iowe
wypłaca

t>em potrącenia prowizyi lub kosztów

K i t  TOR WYMIANY
c. k. aprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900,

Pociąg godzina

osobowy
pospiesz.

osobowy

6-20
0.40
7-45
8-00 
8-05 
8-15 
8-50

pospiesza.

osobowy

ueszn, 
osobowy

ospieszn.
osobowy 5-17

P rzy ja zdy  t odjazdy pociągów podane są 

Przychodzą do L wow a na dworzee g łów n y:

z Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/91 
z Czeraiowiec, Itzkan, Constanoy, Bukaresztu, 
z Krakowa, Orłowa, N. Sąoza, Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wreł. 
z Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyozyniee,
z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, 

Rymanowa, Sanoka, Przemyśla 
z Czeraiowiec, Itzkan, Stanisławowa, Hnsiatyna 
z Brznohowiec (oodziennie od 13 maja do 16 września włącznie) 
z Janowa
z Tarnopola, (Krasnego, Brodów)
z Ławooznego, Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałusza i Pesztu 
z Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, BaiPua  

Wrooławia, W arszawy, Orłowa, Tarnowa, PeBztu 
■t Rzeszowa (Lnbaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
z Stanisławowa (K5resm5z3, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, Cnyrowa(Ławooznego od 1|6 do 15/9 
z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 
z Czeraiowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Hnsiatyna, Staniał, 
z Podwsłoozysk Grzymałowa, Hnsiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brznohowiec (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
z Podwołocsysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
z Krakowa
z Czeraiowiec, Istkan Stanisławowa^ 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej
z Brzuehowie (od 13/f ao 16/9 w niedsiele i święta) 
z Janowa (od 1/5 dc 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Lnbaosowa. Sanoka, Przemyśla 
z Brzuohowio (13/5 do 16/9 oodziennie) 
z Janowa (oodziennie od 1/5 do 15/9)
z Krakowa, Wrocł., Tarnowa, Jasła. Przeworska i Rozwadowa 
z Czeraiowiec, Itzkan, Bukaresztu, Hnsiatyna, Kóresmezó 
z Ławooznego, Pesztu, Chyrowa
s Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyozyniee. 
z Podwołocsysk, Tarnopola na dworsoc „Podzamcze"
z Tarnopola .  „
z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy „

U w agi.: Nocna pora oznaczoną jest ramkami. Powyższy ezas środkowo-enropejską 
jest wcześniejszy o 36 minut od ozosl lwowskiego. Binro informacyjne 
o. E. kólei państw, w gmaohu Dyrekoyi przy nl. Krasickich 1. 5 udziela 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i książeczki 
z rozkładem jasdy.

podług zegara irodkoico-europetsfciego.

Pociąg godzina Odchodzą ze Lwowa z dworca g łó w n eg o .

pospiesza.
it

osobowy

pospiesza.
osobowy

brakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina 
itzkan, Czemiowieo, Stanisławowa, Bukaresztu, Constau -y 
Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 
Brzuohowic (od 13 maja do 16 września oodziennie)
Ławooznego, Munkaoza, Pesztu, Borysławia
PodwołnAKVflk. TTiinwA. O cl ambyt RroriAur

pospiesm.
osobowy

pospiaszn.

osobowy

pospięssn.
osobowy

6-80
6-50 
7.10
7-25 
7-48
9-12 

1040
10-50

11-00 
T T ?

9-42
2-08

111-23

—, ----------, Lubaczowa
i >i n Warszawy, Chyrowa, Przeworska, Ko/ -

wadowa, Stróżu, Tarnowa 
, Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Ławoozn. od 1/6 do 15/9i 

Janowa
, Podwołoezysk, Brodów, Kopywyuieo, Hnsiat. Grzym. Kozowy 
, Czeraiowiec, Stanisławowa, Potutor 
, Sokala, Bełsoa, Lubaczowa, Rawy ru.kiej 
, Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i śv?ięt»:
, Podwołoosysk (Kijowa, Odessy B„odśw)
, Brzuobowic (od 13 maja do 10 września w nieciz. i święta) 
, Czemiowiec, Itzkan, Stanisławowa, Hasiatyna 
, Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina 
, Stryja (do Skolego tylko od 1 majr do 30 września)
, Janowa (oodziennie od 1 maja do 15 września)
, Brzuohowio (oodziennie od 13 maja dc 16 września) 
i Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia 

Stanisławowa
Janowa (od 1/5 do lh/9 w dnie poważ, a od 16/9 do 80/4 

1901 oodziennie)
Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, W am . Orłowa, Tarnowa 
Ławoeznego, Munkaoza, Pesztu, Chyrowa, K a łu sz a ’
Tarnowa i Brodów 
Sokala i Rawy ruskiej
Brzuohowio (od 13/5 do 10/9 w niedziele i święta)
Janowa (od 1/5 do 15/9 „ „
Czeraiowiec, Itzkan
Krakowa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Kze 

szowa Orłowa, Tarnowa 
Podwołoosysk, Brodów, Kopyosynieo, Grsymałowa
Podwołoozysk, Kijowa, Odessy z dworoa Podzamczt

, Podwołoezysk
m Kijowa Odessy

, Tarnopola 
P*dwołoozyak

z prześlicznym
połyskiem.

poleca specyalny skład.
WOLF CZOPP, Żółkiewska 2.

W ydaw ca  i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z drukarni i litografii Pillera i Suółki.

19821785


